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Ct'.NY OGŁOSZEŃ: Na 1 
srronie w iersz m iliine- 
trow y mk. 1500— n»IH 
stronie mk. 1000. -  SV 
700. T ekst i nadesłane m. 
1500.— Drobne ogłosze
nia od mk5 Odo 1000 za 
wy. az. Najmniej 10000 
m k.O głoszenia pcii»®*®J 
scow e o 50 % zagranicz
ne 100% drożej.

W numerach świątecznych 
I niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podw yżka 

obow iązuje już w szystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed
niego zaw iadom ienia.

Adres dla listów 1 depesz 
.ISKRA*. Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. 
Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

\l
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 50.000.

W Zagłębiu p o za  Sosno
wcem, Będzinem 1 Dąbro

wą mk. 55.030.

Z przesyłką pocztową 
mk. 55.030 m iesięcznie.
Zagranicą mk. 60.000.
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Od poniedziałku 3 września i dni następne _ 
N ajg ło śn iejsze  i n a jp o tężn iejsze  arcydzieło  sw rata.

D W I E  S I E R O T Y
(ORPHANS OF THE STORM)

W strząsający  dram at w  12 aktach w ed łu g  g * ° ^ e j  p ow ieśc i 
w szech św ia to w eg o  p ow tesc iop isarza  D. W . GRIFH1HA.

W roli głównej dwie przepiękne siostry L1LLIANA i l u k a  UibH  
Rzecz dzieje się w  czasie, gdy nad F rancją rozpętała się burza 
W ielkiej Rewolucji, gdy pod ciosam i ludu przy dźw iękach Mar- 
syljanki pada  B astylja i chwieje się tron  Ludvvika XVI. Podczas 
tej w ielkiej krw awej burzy gdy p ada  codziennie tysiące glow pod 
nożem  g.lotyny, pozostały „Dwie siero ty", bez dachu i o p ie t: , je
dna z nich niew idom a została porw ana przez rozbestw iony num , 
druga zaś, w alczy do ostatniego tchnienia w odszukaniu siostry.

*

F-<l _ < t-g]
Niniejszym ostrzegam przed udzielaniein 

jakichkolwiek pożyczek czy to pieniężnych czy 
też  w  naturze,żonie mojej Julji M arek, gdyż ta 

kowych nigdy nie będę regulował i za takowe 

nie odpow iadam .
4769.2 FRANCISZEK MAREK.
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Zamiast życzeń w dnia imienin Mistrzyni 

Kroju St. Stodułklewiczowej z je j szkoły składa
ją  na dom sierot 100 tysięcy marek

WDZIĘCZNE UCZEŃICE.4705

P O  W R O  C I Ł
L ek arz-dentysta  4622

J. ROTSTEIN
Sosnowiec, Modrzęj owska 15

w ejście z ul. Targow ej.

Przyjmuje od godz. 10—1 i od 
3—7 w niedzielę od 10 — 1

Lekarz-dentysta

praw
powróciła.

Przyjmuje od 10-ej do 1-ej i od 
3-ej do 0-ej w niedzielę i święta 

od 10-ej do 12-ej. 4504-2

Dr. H. Brodziński
b. lekarz szp ita la  chorób  
w enerycznych  i skórnych

C horoby w en ery czn e , skór- 
429510 n e i w ło só w .

Przyjmuje od 10—2 i 6 —8. 
Panie 5—6. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)

Dr. m ed.

ehorohy skórne, włosow  
1 w eneryczne.

Analizy. Lampa kwarcowa.
Przyjmuje 11— 1 i 5—8. Panie 4—5 
w  niedziele i św ięta od 1 1 — 2 p. P-

M U . imteutti i ,  Barter.

D oszło do naszej w iadom ości z licznego grona pokrzywdzonych osób, 
że od dłuższego czasu pojaw iają się w  Zagłębiu ajeaci, którzy odw iedzają 
dom y pryw atne, celem przyjm ow ania zam ówień na portrety. Ajenci owi 
słabo w adają językiem polskim , gdyż są  wysyłani przez firmy niemieckie 
i żydow skie, m ające siedziby poza Zagłębiem, polują na naiwnych, dostar
czając im najgorszą tance tę  memiecką.

Z pow odu pow yższego, ośw iadczam y, że z owemi firmam i nie mamy 
nic w spólnego i za ich postępow anie nie przyjmujemy żadnej odpow iedzialności 

W szelkie prace portretow e w ykonujem y szybko i solidnie w e w łasnej 
now ocześnie urządzonej pracow ni. Zarazem j w racam y uw agę, że nasz 
zakład je s t jedyną i najw iększą chrześcjańską firmą w Polsce.

Obecnie żadnych ajentów  w  Zagłębiu nie posiadam /.
Od dnia dzisiejszego w szyscy mieszkańcy Zagłębia będą jeden dru

giego ostrzegać przed owemi firmami, a z zam ów ieniam i będą się zgłaszać 
osobiście do naszego zakładu, gdzie każdy będzie miał sposobność zw ie
dzić naszą pracow nię i w ystaw ę portretów .

W yroby n asze  są  szczytem  d osk on a łośc i.
Ceny zreduaow ane o 20 proc. U w ażać na  brzm ienie f ir m y :

ZAKŁAD PORTRETOWY
ST. LAZARA

4567-1 Sosn wiec Piłsudskiego 14. K

KLINIKA GHORÓB K O B I E C Y C H .  
Operac. lecz. Eloktryczn, Masag-
1070 -  Ordyn. 1 0 - 3  i 4 - 7 .  
KATOWICE, ul. 3-g o  Maja, 

(b. Grun m ainta) Nr. 33. 
(PLAC WILHELMA). T el. 1183.

4568

Jdzef HAŁACZ
b. dyrektor p o w ia to w eg o  szp ita la  

w en eryczn ego  
P R Z Y I M U j  E 

w  chorobach w en erycz . i skórnych
codziennie od 3—7 godz. po poł. oprócz 
tego w e w torek i p iątek  od 9—11 godz.

BĘDZIN, Plac 3-flo Maja Nr. 4.

Liga narodów  według in
tencji jej twórcy prezydenta 
W ilsona miała się stać opo
ką, na której, jak na  nie
złomnym fundamencie, na 
leżało wznieść gmach nowej, 
w  potokach krwi ofiarnej, 
odrodzonej Europy. Miała 
być liga równocześnie sym 
bolem zwycięstwa ideałów 
kultury zachodniej i cywili
zacji nad polityką żelaznej 
pięści im perjaliztru pruskie
go, zapow iedzią zgodnego 
współżycia państw  i naro 
dów, któreby wybucałe po 
między niemi zatargi, ro z 
strzygały nie ostrzem mie 
cza, l e c r  w  drodze p odda
nia się osądowi międzyna
rodowego trybunału.

Dziś, po czterech prze
szło latach istnienia ligi, n a 
leży zdać sobie wreszcie 
spraw ę z tego, czy liga speł
niła pokładane w mej na: 
dzieje, czy też, wypaczywszy 
zasadniczy swój charakter, 
nie stała się powolriem n a 
rzędziem polityki tego lub 
owego państwa, względnie 
grupy państw, ukrywających 
pod piękną m aską  szumnych 
frazesów, w łasne egoistycz
ne cele.

Sosnowiec, 5 września.

Polska jest państwem, któ- 
rem liga szczególnie się
opiekowała. Bezustannie z ___
uwagą śledzimy jej ob rady  godnym środkiem presji wo- 
i zarządzenia i z tego też słabszych. Zasadniczo 
powodu naród

że instytucja, poczęta w m ó
zgu wielkiego prezydenta 
Ameryki, w praktyce stała 
się ośrodkiem polityki a n 
gielskiej, używającej ligi za
wsze tam, gdzie, obawiając 
się bezpośrednio ryzykować 
w łasną powagą,' rząd lon
dyński chce jednak urzeczy
wistniać swoje, wyłącznie 
angielskie postulaty. Niechęć 
rządu Lloyda Georgea w o 
bec Polski nie występowała 
nigdy bezpośrednio, umiano 
zawsze doskonale użyć do 
jej wyrażenia wygodnego pa- 
raw snu ligi narodów.

Jeżeli faktyczny brak w ła 
snej linji politycznej w lidze 
nie zwrócił na siebie silniej 
uwagi wielkich mocarstw  za 
chodu, to dlatego tylko, że 
ingerencja ligi rozciągała się 
na państw a słabsze nie do 
tykając bezpośrednio intere
sów  jednego z nich.

O becny zatarg włosko- 
grecki; zatarg pomiędzy p a ń 
stwami, będącym i członka
mi ligi, po raz pierwszy dał 
sposobność  Europie przeko
nać się, czy liga posiada ja
kąkolwiek rzeczywistą w ar
tość, czy też jest tylko wy-

z
polski, jak 

rzadko który inny, pow oła
ny jest i uprawniony do d a 
nia odpowiedzi na pow yż
sze pytanie.

Niestety, odpow iedź ta nie 
mogłaby w ypaść dla ligi 
zbyt ko rzys tn ie . . Nie komu 
innemu, jak tej właśnie in
stytucji zaw dzięczam y fakt, 
że jedyny nasz” polski port 
w G dańsku  nie w naszej 
znajduje się mocy, lidze ró 
wnież zaw dzięczam y inter
pretację praw  mniejszości 
narodowych, d o z w a l a j ą c ą  
obcym czynnikom w tiącać 
się do spraw  naszej polity
ki wewnętrznej.

W  imię bezstronności za
stanowić się jednak należy, 
czy polityka ligi, jest w rze
czywistości jej własną, szcze
gólną polityką, czy też *3 
jej plecami ukrywa się kto 
inny, właściwy aktor i ź ró 
dło natchnień ligi.

Pobieżna naw et obserw a
cja dotychczasowej działal
ności ligi niezbicie wykazuje,

zatarg powinien być rozstrzy
gnięty przed forum ligi tym
czasem stało się coś wręcz 
innego. W łochy, obrażone 
słusznie w swej dumie na
rodow ej, same, na w łasną 
rękę starają  zabezpieczyć 
sobie pełną satysfakcję a  w o 
łania Grecji o pośrednictwo 
ligi pozostaje bez pow aż
niejszych rezultatów.

Dlaczego się tak dzieje? 
Czyżby W łochy świadomie 
przeciwstawiały się instytucji 
do której sam e należą i w 
której pracach  częstokroć 
żywy brały udział? G dyby- 
ś n y  na pytanie to o d p o 
wiedzieli twier iząco, musie
libyśmy tern sam em  stwier
dzić nierówność linji polity
ki włoskiej. Na szczęście nie 
jest tak. Jeżeli W łochy od- 
rzucają dziś niezwykle sta- 

1 *now czo interwencję ligi, to 
czynią to dlatego, że prze
konane są  o jednym fakcie,
a  mianowicie, że za jej p le 
cami ukrywa się Anglja i jej 
egoistyczne cele na bliskiiF
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wschodzie. Ewentualne za
chwianie się powagi Włoch  

1 na morzu Sródziemnem leży 
w interesie Angji, zazdrośnie 
strzegącej własnej suprema
cji. Wartość Malty i Cypru 
bardzo zmalałyby, gdyby się 
włosi usadowili na wyspach  
greckich. Trzeba więc spra
wę zatargu zabagnić, trzeba 
przewlekać a równocześnie  
samej odegrać rolę decydu
jącą. Tego chciała Anglja 
i do tego posłużyć jej miała 
raz jeszcze liga narodów.

Plany rządu londyńskiego 
przewidział Mussolini i sa
modzielną, energiczną akcją 
je sparaliżował.

Zycie przeszło do porzą
dku dziennego nad ligą na
rodów. Zbagatelizowanie jej 
w formie niezwykle wyraź
nej przez Mussoliniego zda
rło z ligi ostatni blichtr fra
zesu, pokrywającego z g r a 
bnie  politykę Anglji.

E u r o p i e  zaczynają się 
otwierać oczy.

List z Górnego Śląska.
R e w o lta  k a to l ik ó w  n ie m ie c k ic h .— Il-g i z ja z d  k a to l ik ó w  w o je w . 
ś lą s k ie g o .— S o k o le  ig r z y s k a  o l im p i js k ie  w  K a to w ic a c h .— £ w ię -  
to  p ie ś n i  p o ls k ie j  r r  G. Ś lą s k u .— S p r a w a  u tw o r z e n ia  „ W ie l
k ic h  K a to w ic " .— B u d o w a  n o w y c h  u b i k a c j i  p r z e z  p o d w y ż s z a 

n ie  p i ę t e r  — T e a t r  p o ls k i  a  w y s iłk i  n ie m ie c k ie .
(O d naszego korespondenta  górnośląsk.)

Katowice, 4 w rześnia.

Na polskim  G, Śląsku dzieją 
się często rzeczy niesłychane. Naj
now szą taką niesłychaną rzeczą 
jest ośw iadczenie tutejszych ka
tolików niemieckich, że nie wez
mą udziału w  Il-gim śląskim zjeź- 
dzie katolickim, który pod p ro 
tektoratem  ks. adm inistratora ap o 
stolskiego dr. H londa odbędzie 
się w  przyszłą niedzielę, dnia 9 
w rześnia w Katowicach. Niem iec
kim „auch-katolikom " rzekomo 
krzyw da dzieje się ze strony du- 
chow ieńska polskiego, poniew aż 
duchow ieństw o polsitie  na równi 
traktuje katolików  polskich i nie
mieckich. Dawniej, za rządów  
pruskich, przew ażało na  polskim  
Śląsku duchow ieństw o niem ieckie, 
które czuło się pow ołanem  jedy
nie do popieran ia  dzieła germ a
nizacji i in teręsów  pruskich. Stąd 
też obecna nienaw iść niem ieckich 
pseudo-kato lików  do duchow ień
stw a śląsko-polskiego, źe niem - 
cóv9 traktu je na  rów ui z polaka
mi. Tern się tłumaczy najnow sza 
prow okacja niem ców -katolików  w 
w ojew ództw ie Śląskiem, którzy 
rezygnują z w spółudziału w zjeź- 
dzie°katolickim , gdyż przeczuw a
ją  (słusznie zresztą), że zjazd ten 
nie zaspokoi ich zachcianek ha- 
katystycznych.

Owi niem ieccy niby „katolicy" 
Aajjaskrawiej sam i w ten sposób  
zadokum entow ali sw oje w rogie 
stanow isko do kościoła katolic

kiego. G łęboko wierzący katolicy 
pclacy górnośląscy za rządów  
pruskich nigdyby się nie byli z d o 
byli na  podobną m anifestację, 
mimo znanego stanow iska w ro 
go dla nich usposobionego n. p. 
księcia b iskupa Koppa, kardynała 
w rocław skiego. S tanow isko niem 
ców -katolików  śląskich nowym  
jest dow odem  nietolerancji, obłu
dy i sabotażu  w obec Polski, sa 
botażu, do którego nadużyw ają 
naw et religji. Nie w ierzę jed n ak 
że aby im to wyszło na  dobre...

* * 
*

W  K atowicach odbyły się w 
niedzielę, 2 w rześnia, sokole igrzy
ska olimpijskie, pierw sze tego ro
dzaju zaw ody sportow e na  Śląs
ku. Udział zaw odników , przyja
ciół sportu i ciekawej publicz
ności oczywiście był bardzo licz
ny. Zawody bardzo spraw nie zor
ganizow ane w ykazały, że dzielni
ca śląska pod w zględem  sp o rto 
wym nie ustępuje w niczem in
nym dzielnicom. Zaznaczam  tyl
ko, że —  copraw da poza konkur
sem —  znany w tutejszych spor
towych kołach p. Paw eł Vorrei- 
ter w skoku o tyczce osiągnął 
wynik 3,40 metr. (dotychcz. r e 
kord polski w ynosił 3,24).

*  * . *
* /

Również w niedzielę odbył się 
w Królewskiej Hucie zjazd kół 
śpiew ackich na  G. Śląsku. —  Do

okręgu tego należy 19 kół. Z ja
wili się delegaci i goście z in 
nych okręgów G. Śląska. Popisy 
były nad wyraz udatne, chóry 
m ęskie, żeńskie i m ieszane w y
kazały wieiką rutynę i w prost a r
tystyczne ujęcie. O kazało się, że 
i śpiew  polski na G. Śląsku, p ie
lęgnow any przez bezinteresow 
nych dyrygentów  od wielu lat z 
w ielką miłością, iść może w za 
wody z innym i dzielnicami, Bo 
górnoślązak, jak już to tyle razy 
zaznaczyłem, nieom al z urodze
nia ipst artystą, mimo szarzyzny 
bytow ania sw ego 1 ciężkiej, w  
uroki rom antyczne tak ubogiej 
pracy swojej —  duszę artystycz
ną. duszę polską, —  obudzić w  
nim może każda piękna m elodja 
każdy żywy obraz.

♦  *
*

Spraw a utw orzenia „W ielkich 
Katowic" przez połączenie z Ka
towicam i gm in sąsiednich stała 
się w ostatnich czasach kw estją 
nader palącą. Katowice bowiem, 
zajm ujące obecnie razem  około 
900 hektarów  obszaru z przeszło 
71000 m ieszkańców , (z końcem  
w ojny liczono około 40.000 tylko), 
dla szczupłości terenu nie dadzą  
się rozbudow ać, a ludność  w 
ostatnich latach liczebnie się po
dwoiła. Pow stał zatem plan stw o
rzenia „W ielkich K atowic" przez 
dołączenie wielkich gmin sąsied
nich, jak Bogucice (23000 mieszk.) 
Brynów  (3200 m ieszk), Załęże 
(17150), D ąb i Józefowiec (15525) 
Bytków (17000) i Ligota (4763 
m ieszkańców ) z Katowicami, przez 
co Katowice stałyby się wielkiem 
miastem, liczącem  do 200000 
m ieszkańców . Ale takiem u po łą
czeniu sprzeciw iają się zarów no 
niemcy katowiccy, którzy dotąd 
posiadają  w  radzie miejskiej w ięk
szość, w  obaw ie, że w radzie 
m iejskiej „W ielkich Katowic" 
w iększość tę by utracili, jakoteż 
sprzeciw iają się polskie gminy 
sąsiednie, obaw iając się n itsm sz- 
me, że przez połączenie się z Ka
towicami m usiałyby przyjąć na 
siebie część długów  i ciężarów  
m iasta Katow.c. Jak ta  spraw a 
jeszcze się skończy, narazie nie 
w iadom o, ale szkodą w ielką by
łoby zarów no ze w zględu na  in
teres polski, jak  i interes gmin, 
otaczających Katowice, gdyby do 
połączenia n iedoszło . Zresztą o d 
będą się w bliskim czasie now e 
w ybory do rady miejskiej w  Ka
tow icach — pierw sze tego ro d za
ju w ybory pod rządam i polskie
mu Należy się spodziew ać znacz
nego w zrostu liczby głosów  pol
skich w stolicy wojew ództw a.

O K atowicach jak i G . Sjąsku 
zresztą wieleby jeszczem oźnapisać. 
W ygląd naprzykiad Katowic nie
om al z każdym  dniem się zm ie
nia. W idać to już choćby po co
raz liczniej pow stających bankach, 
przerabianych z różnych byłych 
sk ładów  na „banki" przez to, źe 
przem urow yw uje lub zam urow u- 
je się daw niejsze okna w ystaw o
we i „przyozdabia" się je kra
tami, co nie przyczynia się do 
estetycznego w y g lą d u  danej u li
cy, w  której nieraz mieści się po 
10 1 więcej „banków ". A m iesz
kań tym czasem  brak coraz w ięk
szy. R adzą sob ie  sprytni gospo
darze, bogaci przem ysłow cy i in
ni, którzy posiadają  pieniądze i 
w idoki dobrego  interesu w  ten 
sposób  że pojedyńcze dom y pod
noszą o jedno  piętro i stw arza
ją  tym sposobem  now e ubikacje.

P od  koniec jeszcze coś n iecoś 
o tern, jak niem cy skrętnie dba
ją  o zabezpieczenie kulturalnych 
potrzeb swoich, a jak dbają o to 
polacy. W sobotę, 8 b.m. o tw ar
ty zostanie nowy sezon teatru 
polskiego w  Katowicach. Będzie 
to dram atyczny teatr— opera ope
retka i balet znikły z ubiegłym 
sezonem . Zato niemcy w  Kato
w icach utrzym ywać będą nietylko 
w łasny swój teatr, ale ponadto  
urządzają długi szereg w ystępów  
koncertow ych najsłynniejszych m i
strzów  jak n.p. koncerty sk rzyp
cow e słynnych niem ców, rosjan 
itd. tercety i kwartety, koncerty 
fortepianow e i całe w ielkie kon
certy sym foniczne. A my polacy 
co? Dotąd nie słyszałem , ani nie 
czytałem o żadnym  podobnym  
progr mie polskim w sto li;y  w o
jew ództw a, podczas gdy niemcy 
odnosić będą tryumfy artystyczne 
praw dobodobnie nietyiko w Ka
tow icach, ale i w  Król. Hucie, 
MiKoiowie, T arn . G órach, C ieszy
nie it.d., gdzie rów nież zapow ie
dzieli sw oje występy.

A le k sy  P a ją k .

tfisści ważna.
(Z wczorajszych pism  i depesz).

—  O dbyło się zaprzysiężenie 
now ych ministrów, którzy złożyli 
ją  na rece prezydenta Rzplitej, 
poczem  objęli od swych poprze
dników  urzędow anie, w ygłaszając 
stosow ne przem ówienia.

—  Na skutek konferencji m ar
szałka sejmu, p. Rataja z przed
staw icielam i klubów  sejm owych,

postanow iono, że dopiero między 
1 a 3 w rześnia zw ołany zostanie 
konw ent senjorów , który o z n a 
czy dokładną datę zw ołania 
sejm u.

—  Prem jer m inistrów  p. W itos, 
oraz b. m inister przem ysłu i h an 
dlu p. Kucharski, zapew nili m ar
szałka Rataja, iż prelim inarz b u 
dżetowy na rok 1924, przedło
żony będzie sejm owi w  paździer
niku, w term inie ustalonym  przez 
konstytucję.

— W  czasie narad  m iędzynarodc 
wej konferencji czerw onego krzy
ża z udziałem  delegacji polskiej, 
postanow iona została spraw a wy
m iany jeńców  polskich i litew
skich.

D ata w ym iany ustalona zosta
nie po porozum ieniu się z rzą
dem polskim.

—  D elegat rządu polskiego, 
p. Paw likiew icz, który badał w 
kilku portach europejskich, oraz 
w  porcie now ojorskim  w arunki 
przew ozu i przyjęcia em igrantów  
polskich, stwierdził, że w porcie 
now ojorskim  nastąpiła  bezw zglę
dna  popraw a, w myśl życzeń 
rządu polskiego.

—  P oseł polski przy Kwiryna- 
le wręczył M ussoliniem u odznaki 
orderu Orła Białego.

—  Celem podtrzym ania łącz
ności między państw am i Niemiec 
południow ych a rządem  rzeszy 
udał się kanclerz Stresem ann do 
Stuttgartu stolicy W irtem bergii, 
gdzie po poro lńm ieniu  z w irtem - 
berskim  prem jerem  w ygłosił w iel
ką m ow ę polityczną. W mowie 
tej podkreślił kanclerz, że chwila 
obecna jest dla Niemiec niesły
chanie pow ażna. Należy zaprze
stać bezowocnej polityki p rze
szłości, natom iast należy szukać 
drogi na przyszłość, która wy
w ieść może Niemcy z ich obecnie 
ciężkiej sytuacji.

—  Jak donoszą z M oskwy, na 
odbyw ającej się tam Wystawie 
rolniczej nie zaw arto dotąd ż a 
dnej tranzakcji. Cudzoziem skie 
koła finansow e sądzą, źe w ysta
w a jest w ogóle chybiona pod 
w zględem  handlowym .

—  R ada kom isarzy ludowych 
przyjęła uchw ałę o zwolnieniu 
od kary w szystkich byłych w oj
skow ych białych armji, przecho
dzących nielegalnie granicę so
w iecką w drodze pow rotnej do 
kraju. O soby te będą „tylko" 
depo tow ane do gubernji pó łnoc
nych na 3 —5 ciu lat.
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Siostra M arja jednakże p rzeko
nać się nie dała.

W brew  wszelkim  rezonow aniom  
niepodobna jej było w yrw ać ze 
swej duszy pow ątpiew ań co do 
w spólnika Verriera.

W yszła z probostw a, kryjąc 
swe zapatryw ania co do Arnolda 
D esvignes, nie śm iała bowiem 
otwarcie sprzeczać się z księ
dzem i przyznaw ała pozornie, iż 
m ogła się mylić, w  gruncie rze
czy w szelako inaczej była prze
konaną.

T egóż dnia  w ieczorem  przy
niesiono z poczty kilka dzienni- 
kó

Siostra M arja, pochw yciw szy je, 
uniosła skrycie, p ragnąc dow ie
dzieć się w raz z p an n ą  Verriere, 
czy nie zaw ierają cne jakiej w ia
dom ości o Emilu V andam e.

W szystkie p r a w i e  w ogóle 
dzienniki, którym  spraw a tonkiń
ska dostarczała obfitej treści do 
publikow ania, wym ieniały nazw y

okrętów  na w schód odpływ ają
cych, wygłaszały nazw iska ofi
cerów, należących do specjalnych 
oddziałów armji, oraz rannych i 
zabitych podczas oblężenia i 
walki.

Vandame, rzecz prosta, nie 
m ógł należeć do liczby ostatnich 
poniew aż odjechał zaledw ie przed 
sześciom a tygodniami, z którycb 
podróż zabrara mu cz eidzieści 
dni czasu.

Jeden wszelal o szczegół zan ie
pokoił obie kuzynn .

D laczego nazwisko V andam a 
nie zostało zamieszczonem na li
żcie oficerów, którzy w ylądow ali 
przed trzem a tygodniam i w  M ar- 
sylji albo Tulonie?

le g o  pytania rozwiązać nie 
zdołały.

W róciw szy z p robostw a do 
M alnoue, zakonnica zastała w sa
lonie u Anieli kilka dam  z s ą 
siedztw a, które pow iadom ione o 
przybyciu córki bankiera, pow i
tać ją  pospieszyły. Na inną w ięc 
chw ilę od ożyć trzeba było czy
tanie dzienników .

D esvignes, przybyw szy w sze- 
snym rankiem  do Paryża, w prost 
ze stacji drogi żelaznej udał się 
na ulicę Faon  blanc.

Bawił dość a ługo  u Agostinie-

go, którem u w ydaw ał różne po
lecenia, ma ące być wykonanem i 
w jaknaikrótszym  czasie. N astęp 
nie pojechał na bu lw ar Szpitala 
d la w idzenia się z Will Scottem.

Irlandczyk miał się porozum ieć 
z Włochem, d la  przyśpieszenia 
zniknięcia rodziny Beiaud.

Stam tąd w spólnik Verriera w ró
cił na ulicę T.voli, by zmienić 
ubranie i napełnić w alizę p ized - 
m iotam i, potrzebnem i mu w M al
noue.

P o  dokonaniu tych kursów  u- 
dal się do sw ego bm ra, na ulicę 
Le Pelletier.

W szystko tam szło pom yślnie 
nad  wyraz. Ow nędznik zacierał 
ręce z zadowoleniem , a czując 
budzący się apetyt, poszedł p ie 
szo do restauracji na śniadan 'e.

Siadłszy przy stole, przerzucał 
dzi nniki, między któremi jeden 
z nich, ogłaszający w iadom ość o 
strasznym  w ypadku w lesie Am- 
boise, zwrócił jego uw agę.

—  Dobrze, jak widzę, p o w ia 
dam iani byw ają ci dziennikarze 
prow incjonalni —  w yszepnął z 
uśm iechem . —  Skoro Trilby zgła
dzi ow ego podrostka z M ontm ar
tre, bezpieczeństw o będę miał 
zapew nione.

W M alnoue tenże sam  artykuł 
w padł w ręce obu kuzynkom

biostra Marja, siedząc w gab i
necie Anieli, czytaia g ł o ś n o  
dz e m ki.

Zrazu na w spom niany artykuł 
nie zw róciła wiele uwagi.

Z daw ało  się obu kobietom , iż 
to  jest udram atyzow any wym ysł 
dziennikarski. Nazwiako F iogne- 
go zas’anow ilo obie.

—  Flognyl —  zaw ołała panna 
Verriere —  ależ to tak nazyw ał 
się ów agent policji, który przy
szedł badać  cię, siostro, o M isii- 
cota i który zajm ow ał się sp ra 
w ą zniknięcia E dm unda Beraud.

—  Tak... —  opow iedziała za
konnica — to on... on, n iezaw od
nie.

—  Z ginął więc, pożarty przez 
dzikie zw ierzętal

S iostra M arja zadum ała się 
sm utno, m nąc w rękach dzien
nik.

—  O czem m yślisz? zapytała 
ją  po chwili Aniela.

O  tern, co czytałyśmy. Kata
strofa w ięc nastąpiła  na drodze 
z Bleve do Amboise. O w  agent 
policji jechał do tego m iasta, by 
w idzieć się tam ze atanisław em  
D u m a y - Zkąd jednak i o od

kogo mógł wiedzieć, źe Miśticot 
tam  się znajduje, skoro ja mu o 
tern nie pow iedziałem ? To dla 
mnie zagadka.

—  W szakże policja wie wszy 
stko...

—  G dyby o wszystkiem  w ie
dzieć mogła, znałaby i złoczyń
ców, którzy porw ali Edm unda 
B eraud i zam ordow ali go bez- 
w ątpienia.

—  Kończ dalej czytanie, ku 
zynko. proszę cię o to —  wy
rzekła p anna  Verriere. —  Zaiu- 
ję tych nieszczęśliwych, jacy zgi 
nęli tak tragiczną śm iercią, lecz 
nadew szystko pragnęiabym  po 
wziąć jakąś w iadom ość o tym, 
którego kocham .

Siostra M arja rozpoczęła czy
tanie, nazw isko iednak Em ila Van 
dam e nie znajdow ało się w żad
nym dzienniku, mimo, iż była 
w zm ianka o okręcie, jaki przed 
trzem a tygodniam i przew iózł ar- 
mję i oficerów.

—  Dlaczego on do nas nie 
pisze? —  w yszepnęła smutno A- 
nieta.

—  M ógłżeby to uczynić po 
tern, co nastąpiło?

—  Nie zważa się na aicJeżeL’ 
się  kocha i jest się kochanym.*
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Mowa p. prezydenta Rzpltej 
na bankiecie w ratuszu 

w Lublinie.
Panowie!
Coraz częściej powtarzam, o- 

raz odczuwam potrzebę tego, 
żebyśm y zawsze pamiętali o tern, 
ż\? jesteśmy polakami, a polak
to nie byle co.

O  tern w czasach upadku 1 
niewoli zapomnieliśmy, a zaczę
liśmy się upodabniać do innych, 
umizg.ać do innych, dbać o in
nych, 1 robić z Polski niemal 
dom zajezdny, w  którym ma 
każdy pr.awo gospodarza.

'Za to d^iś, kiedyśmy nareszcie 
odzyskali niepodległość, to nasze 
prawo jedynego gospodarza mu
simy silnie zaakcentować.

Jeżeli ja w as do tego wzy
wam, ja, który, jak wynika z ca
łej mojej przeszłości, jestem jak- 
najbardziej wierny idei demokra
tycznej, to robię to w tern głęb- 
szem przekonaniu, że polski go
spodarz krzywdy nikomu nie u- 
czyni, ale pod tym warunkiem, 
źe tylko on będzie w niej go
spodarował, że on będzie rządził, 
że on będzie kierował. 1 dlate
go pielęgnujcie to prawo.

Drugą rzeczą, to troska o przysz
łość. Przeżywamy wyjątkowe 
czasy i proszę nie mówcie, że 
bardzo ciężkie czasy. Sięgnijcie 
20 lat wstecz. Czy to nie były

ciężkie czasy i pod względem 
moralnym i materjalnym.

Jakiem prawem spółczesny o- 
bywatel ma się skarżyć na to, źe 
mu nadmiernie ciężko? Chyba, 
że myśli tylko o teraźniejszości, 
chyba, że utonął w szarzyźnie 
dnia dzisiejszego. Chciejcie być 
wiekimi, godnymi synami wiel
kiej Polski.

Naszym obowiązkiem w  tym 
okresie jest budowanie Rzeczypo
spolitej taką, jaką była za Pia
stów i Jagiellonów, jest myśleć
0 przyszłości.

Tak, jak każdy z nas w życiu 
rodzinnem wiele poświęca trudu 
po to, by dać dobre wychowanie 
dzieciom i zabezpieczyć ich byt
1 przygotować do walki w życiu, 
tak samo powiniem się czuć każ
dy obywatel w stosunku do Pol
ski, a gdy to będzie powszech
ną świadomością, to mniej bę
dziemy słyszeć utyskiwań a wię
cej będziemy widzieć radości w 
tworzeniu lepszej przyszłości dla 
tych, co po nas przyjdą.

Myśl mego przemówienia wy
raża się w jednem: pamiętajcie 
zawsze, żeście polakami, nietylko 
w dniach uroczystych, ale i w 
codziennych zabiegach. Pam ię
tajcie o tych obowifezkach, które 
wynikają z tytułu polaka, źe je
steście gospedarzami tej ziemi, 
odpowiedzialnymi za to, jak na 
tej ziemi s 'ę  żyje.

OMąkanl hlegąją po płonących miastach. —  Statki potopione. 
—  Jokohamą zalało morze.

Paryż, 4 września.

miasta Tokio płoną domy. Trzę
sienie ziemi wykoleiło liczne po
ciągi, zdążające do Tokio, przy- 
czem cały szereg osób poniosło 
śmierć lub zostało ciężko pora
nionych. W edług wiadomości na- 
deszłych z Ossaki, pałac cesarski 
w Tokio poniósł olbrzymie szko
dy. Wskutek pożaru zostało znisz
czone całe lewe skrzydło, w  któ- 
rem znajdowały się bezcenne skar
by starożytności.

W edług ostatnich wiadomości 
Tokio pali się jednym płomie
niem, za wyjątkiem dzielnicy 
Shiba. Ludzie uciekają w popło
chu w kierunku zachodnim. Cały 
szereg osób oszalało z przestra
chu i z rozpaczy. Pożar drew
nianych dom ków w  Tokio szerzy 
się gwałtownie. Nikt nie wie, kto 
zginął, a kto ocalał. Z innych 
miast Japonji zdążają oddziały 
wojskowe w celu gaszenia poża
ru, którego straż ogniowa ugasić 
nie jest w stanie.

W edług wiadomości nadeszłych 
z Jokohamy, zginęło tam przeszło 
10.000 osób. Miasto zostało zala
ne falami wysokiemi jak góry, 
jest zupełnie w gruzach. Trudno 
jest ustalić dokładną liczbę ofiar, 
szczególnie dlatego, źe dużo lu
dzi zginęło w czasie ucieczki.

Według dotychczasowych wia
domości, katastrofa .trzęsienia zie
mi zaczęła się o godz. 2-ej po 
południu. Przedtem na pół go
dziny horyzont zaciągnęły ciemne 
chmury i rozpoczęła się ulewa, 
która w momencie trzęsienia zie
mi zmieniła się w oberwanie 
chmury. Centrum katastrofy wy
padło w odległości mniej więcej 
5 mil morskich na południe od 
Jokohamy. Okręty w porcie usi
łowały oddalić się od lądu, lecz 
pęd orkanu druzgotał je o brzegi.

Z kraju.
P rz y ja z d  w y c ie c z k i f r a n c u 

sk ie j. Przybyła do Warszawy 
wycieczka francuskich profesorów 
i studentów szkół wyższych w 
liczbie 70 osób.

Na dworcu głównym przyjęli 
gości w imieniu miasta wicepre
zydent Konrad liski i wiceprezes 
rady miejskiej p. Czesław Brze
ziński, w imieniu min. spr. zagr, 
p. S. Nataoson, w  imieniu min. 
wyz. rei. i ośw. publ. sekretarz 
generalny dr. Kami Dawidowski 
wraz z zastępcą p. E. Zdrojew
skim, oraz w imieniu miejscowe
go oddziału francusko-polskiego 
towarzystwa przyjaciół polski, p. 
Helena Ossuchowska.

świetliła większą część horyzontu 
gryzący dym utrudniał w szeką 
akcję.

Płomienie przerzucały się z 
budynku na budynek czyniąc 
spustoszenie i zam ęt 

Spłonęło 7 domów mieszkal
nych. __________

m
Re k l a ma  

jest dźwignią hanflla!

Goście francuscy spożyli na 
dworcu śniadanie, poczem auto
busem przybranym zielenią, udali 
się do kwater. O godz. 1 ej po 
południu odbył się obiad na 
zamku w kasynie oficerskiem, po
czem goście zwiedzili Łazienki i 
zostali przyjęci w poselstwie fran- 
cuskiem.

RYSOWNIK

Tow. nauczycieli szkól średnich 
i wyższych podejmowało w sie
dzibie swojej profesorów francu
skich, związek akademików zaś 
młodzież akademicką francuską.

młody, energiczny z kliku 
letnią praktyką, zamieni po 
sadę, najchętniej do rac'tu

Łaskawe zgłoszenia do 
adm. pod „RYSOWNIK".

476 "

Lekarz weterynarjl
Z n ó w  o lb rz y m i p o ż a r . We

wsi Wysoczyn, gminy Sobienie— 
Jeziory -w  domu mieszkalnym 
Marcina Romma wynikł pożar. 
Płomienie objęły dom, a następ
nie lotem błyskawicy rozniosły 
się na sąsiednie budynki. Prze
rażona ludność rozpoczęła akcję 
ratunkową od wyprowadzenia i 
chronienia inwentarza żywego i 
martwego. Olbrzymia łuna o

A. BEKKER
ul. Piłsudskiego 14.

powrócił.
4507-1

łmb

W  uzupełnienia pierwszych de- 
i^sz o katastrofie w Tokio, „Chl- 
i,go Tribune* donosi o komplet
em zniszczeniu miasta. Katastro- 
i rozszerzyła się na całą pół- 
acno-wschodnią część Japonjt 
/szystkie statki, znajdujące się 
a wodach Jokohamy, zostały 
liszczone. W Jokohamie wszyst- 
ie radiotelegraficzne połączenia 
liędzy Japonją i Ameryką są

przerwane. Ostatnie wiadomości 
nadeszły z Japonji do St. Fran
cisco w dniu 1 września o godz. 
9 rano.

Iskrówka donosi z Tokio, że 
całe miasto płonie. Wiele domów 
jest zniszczonych, również wo
dociągi miejskie są kompletnie 
zniszczone. W mieście znajduje 
się wielka ilość rannych i bez
domnych. Również w okolicach

Pożar w Tokio opanowany.
Nowy Jork, 4 września.

Dzienniki donoszą, iż pożar w 
Tokio został opanowany. Z Ne- 
goya wyleciały aeroplany, aby 
wznosząc się nad Tokio, zbadać 
dokładnie sytuację obecną. Do 
Tokio skierowano żywność i zapa
sy wody słodkiej.

A. BROŻYNA
Sosnowiec, Warszawska 6.

N a jw ię k szy  c h rz e ś c ija ń s k i sk ła d  g o to w y c h  u b ra ń  m ę
sk ic h , o ra z  u c z n io w sk ic h , d z ie c in n y c h  i k o łd e r

I z  w ła s n e j  p ra c o w n i.
P rz y jm u je  z a m ó w ie n ia  z  m a te r ja ło w  w ła sn y c h  

|  4645-9^ j p o w ie rz o n y c h .
ci:

—  O! nie powątpiewaj o jego 
przywiązaniu, jest ono niewzru- 
szonem, niezłom nem l-

—  A mimo to, ja jestem tak 
nieszczęśliwą!...

Tu biedne dziewczę wy buchnę
ło łkaniem.

Siostra Marja, ująwszy ją  w 
objęcia, przytuliła do swych piersi, 
ocierając łzy, płynące po twarzy 
nieszczęśliwej, daremnie jednak 
pocieszyć ją  usiłowała.

Tegoż samego dnia, około dzie
siątej, Agostini, wyszedłszy ze 
6wego mieszkania, udał się na 
ulicę des Martyrs pod nr. 22, py
tając o pana R obert

—  Na pierwszem piętrze, nad 
antresolą—odpowiedziano.

W łoch wszedł tamże.
XXIV.

Robert był jednym z owych 
faktorów, stręczycieli pieniężnych 
interesów, jednym z tych ludzi o 
giętkiem sumieniu, a umyśle 
płodnym w różnego rodzaju środ
ki i wybiegi.

Posiadając rozległą klientelę, 
pracował, zbierając majątek, jakie- 
sii się dało sposobami.

Kilku młodych ludzi, pożół
kłych, wychudłych, siedziało przj  
Jtolikach w obszernym przedpo

koju, gryzmoląc na stemplowym 
papierze, a dalej, w gabinecie, 
spoczywał na wygodnym fotelu 
pan Robert, mężczyzna lat około 
pięćdziesięciu, niski, łysy, otyły, 
w złotych okularach, ubrany w 
elegancki szlafrok i aksamitną, 
błękitną, złotem haftowaną cza
peczkę.

Agostini, przesławszy mu swój 
wizytowy bilet przez jednego z 
piszących w przedpokoju mło
dzieńców, został natychmiast 
przyjętym.

—  Komuż i czemu zawdzię
czam przyjemną pańską wizytę, 
kolego? —  zapytał Robert, u- 
chylając błękitnej czapeczki.

—  Złą panu przynoszę wiado
mość... —  odrzekł Agostini. — 
Znałeś pan zapewne Flognego, 
inspektora policji?

—  Jaknajlepiej... i to oddawna. 
Miałożby go spotkać coś groź
nego?

— Rzecz najsmutniejsza w świę
cie... umarł!

—  Umarł? —  zawołał Ro
b e rt

— Tak... wśród najstraszniej
szych okoliczności. Czytaj pan... 
To mówiąc, Agostini podał kole
dze dziennik paryzki, powtarza

jący artykuł o wypadku w lesie 
Amboise.

— Straszne... przerażające 1 — 
zawołał Robert przeczytawszy, po
czem zapytał: —  Jakiż wszelako 
interes możesz pan mieć w p o 
wiadamianiu mnie o tej, tak o- 
kropnej śmierci i skąd wiesz, że 
znałem tego biednego Flog
nego?

—  Stąd, że miałem z nim in- 
teresa, poufne stosunki.

— A! to co innego.
—  Jestem ekspertem do spraw

dzania charakterów, pisma. Pan 
powierzyłeś Flognemu dwa weks
le ze sfałszowanym, jak mnie
masz, podpisem?

—  Tak... w rzeczy .samej.
— Flogny mi złożył te weksle, 

żądając ekspertyzy co do podpi
su. Dowiedziawszy się o jego 
śmierci, przychodzę oddać je 
panu.

—  Dziękuję z całego serca 
za pańską uczciwość, kochany 
kolego.j

—  Cóż pan z niemi zrobić za
myślasz?

— Radbym ścigać wicehrabie
go de Nervey, sprawcę sfałszo
wania, ale ku temu potrzebował
bym upoważnienia ze strony mo
jego klienta, Haltmayera, którego

podpis Nervey naśladował. Nie
szczęściem, Haltmayer w podróż 
wyjechał i nie wiem nawet, w 
jakiej części świata znajduje się 
on teraz. Jest to dziwak, który 
nigdy nie mówi, dokąd jedzie i 
kiedy powraca. De Nervey, zna
jąc jego zwyczaje, skorzystał z 
tej okoliczności, mam bowiem to 
moralne przekonanie, iż podpis 
został sfałszowanym. Zapóźno się 
jednak spostrzegłem i drogo przy
płacę mą nieuwagę.

— Przypłaciłeś pan to już w ła
sną kiesrenią, nie potrzebujesz 
więc ani upoważnienia Haltma
yera, ni jego obecności dla wznie
sienia skargi do sądu. Musisz 
pan mieć u siebie jakieś praw
dziwe podpisy swojego klienta?

—  Mam je. •
—  Chciej mi więc powierzyć 

takowe. W ystudjuję je, stwierdzę 
sfałszowanie i będziesz pan mógł 
ścigać wicehrabiego, jakiemi ci 
się podoba środkami, żądając po
krycia tych dziesięciu tysięcy 
franków, przezei\ sfałszowanych.

—  Na co mi się to przyda? 
De Nervey jest bez grosza... Za
dłużony od stóp do głowy. Spa
dek po matce dawno już prze
jadł... roztrwonił.

—  Powstrzymasz przynajmniej

tego panicza od spełniania sze
regu dalszych oszustw...

—  Piękny rezultat..: Niezaprze- 
czenie moralny. Kto jednak zwró 
ci mi koszta, jakie naprzód będę 
musiał wyłożyć?

— Posłuchaj pan... ja ci coś 
przedstawię w tym interesie...

—  Cóż takiego?
—  Ustąp mi pan te oba weksle 

na własność.
—  1 eż mi pan dasz za nie?
— Sumę, jaką przedstawiają., 

dziesięć tysięcy franków.
Robert spojrzał na mówiącego 

z osłupieniem.
—  Na serjo pan to mówisz?— 

zapytał.
— Je nie mam zwyczaju żar

tować w pieniężnych interesach.
— A zatem pan potrzebujesz 

trzymać wicehrabiego de Nervey 
w ścisłej zależności?

— Być może...
—  Mój kolego, jesteś przebie

głym, jak widzę.
—  Dziękuję za komplement. 

No! jakże, zgadzasz się na pro
pozycję?

—  W  jaki sposób zapłacisz?
—  Gotówką.
— Kiedy?

d. c. n.



I S K R A *  — środa 5 września l9~23 roku. Nr. 198.

TELEGRAM Y.
(Przez telefon.)

Liga narotów zwraca siQ .o pomoc dla Japoaji.
, . tastrofy, j >awiedzi!a Japonję

Londyn, 4 września. j jej ]udn0bC
Zgromadzenie ligi narodów, na Następnie zdecydowano zwró- 

wniosek delegata Australji Sir cić się z apelem do narodów
Joseph Cook’a, postanowiło prze- świata o zorganizowanie akcji ra-
sLć rządowi japońskiemu w imie- tunkowej, której celem byłoby
niu całego świata wyrazy ubole- niesienie pomocy ofiarom kata-
wania z powodu straszliwej ka- strofy w JaponjL

Kondolencja rządu polskiego dla Japonji.
Warszawa, 4 września.

W dniu wczorajszym natych
miast po otrzymaniu depesz, do
noszących o tragicznej katastro
fie, jaka dotknęła japonję, mini
ster spraw zagranicznych, p. 
Seyda w towarzystwie szefa pro-

tokułu dyplomatycznego, p- Ste
fana Przeździeckiego, udał się do 
poselstwa japońskiego 1 złożył 
na ręce charge d’affaires, p. Mo- 
rikaru Ida, imieniem rządu pol
skiego, wyrazy współczucia z na
rodem japońskim.

Dalsze szczegóły k a t a k l i z m u  w Japonji.
San Francisko, 4 września.

W  całej japonji zostało zni
szczonych 30 m iast Pół miijona 
ludzi postradało życie, 200 tysię
cy mieszkańców pozostaje bez 
dachu i pożywienia.

Z Waszyngtonu donoszą, że w 
Tok jo została zniszczona całko
wicie dzielnica, w  której mieści
ły się obce poselstwa.

O losie tych posłów, jakoteż o 
losie posła polskiego brak wia
domości.

W edług obserwacji, poczynio
nych przez lotników, którzy je

dynie m ają dostęp do gorejącego 
Tokjo —  w mieście i okolicy wy
buchają coraz to nowe pożary.

Prawie całe miasto według 
tych rewelacji jest zniszczone. 
Lotnicy próbują zniżać swój lot 
nad gorejącemi dzielnicami mia
sta dla poczynienia obserwacji. 

„Echo de Paris“ donosi, że 
sejsmograf paryski zanotował u- 
biegłej nocy nowe trzęsienie zie
mi tak samo silne jak i poprze
dnie, które jak okazało się, wy
darzyło się w okolicach wysp 
japońskich.

Nowa nota włoska.
Rzym, 4 września.

Włochy notyfikowały rządowi 
greckiemu niekompetencję ligi 
narodów w rozstrzygnięciu spo
ru włosko-greckiego.

Nominacja posła Szs’aeki.
Warszawa, 4 września. 

Prezydent Rzeczyp spolitej, p. 
W ojciechow sk i, zam ian o w ał p o sła  
Szebekę na sześć lat, członkiem 
stałego sądu rezjemczego w Ha
dze.
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Stare żelazo i odpadki wszystkich 
metali kupuje, płacąc najwyższe

• • • • e c n y  • • • • • •

Antoni Dulemba.
Sosnowiec, ul. Wiejska 35.

4764

ZAKŁADY SPAW ALNO MECHANICZNE

POCHODNIA"
S o sn o w iec , u l. L u d w ik a  2.

Przyjmują do spawania połamane części maszyn żelaz
nych, metalowych, aluminjowych, oraz wykonują 

na zamówienia zbiorniki wszelkiego rodzaju i 
wszelkie roboty w zakres autogenicznego 

4668-1 spawania wchodzące.

o o

u .
o o

ca
£2

Od 3-go do 9-go

„ZOŁTY DYPLOMATA"
D ram at w  6-ciu  c z ę śc ia ch , o d eg ra n y  przez arty

stó w  ch ińsk ich , az e c z  d z ie je  s ię  w  Chinach  
i E uropie.

BACZNOŚĆ! od 11-go
amerykański sensacyjny obraz p.

.Dramat na dnie morskim"
BACZNOŚĆ!
t.

..............~ ^
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i i w v ź s z e  c e n v  i
SOSNOWIEC. SIENKIEWICZA 5 1

w rn u n V D I GUI.
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O G ŁO SZENIE.
Na mocy rozporządzenia Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 

z dnia 8 sierpnia r. b. L. Sm. 4472, czas poboru podatku od spi
rytusu i przetworów spisytusowych, ograniczony statutem do 1-go 
września r. b. z o s ta ł  p rz e d łu ż o n y , a ż  do  czasu  u s ta w o w e g o  
u re g u lo w a n ia  p o b o ru  te g o  p o d a tk u  n a  p o d s ta w ie  n o w e j 
u s ta w y  o u re g u lo w a n iu  f in a n só w  m ie jsk ic h .

M agistrat niniejszym podaje do publicznej wiadomości, ' i  
pobór tego podatku nie ulegnie przerwie i należy nadal ściśle 
stosować się do przepisów statutu. *

Winnych przekroczenia obowiązujących w tym względzie 
przepisów Magistrat bezwarunkowo będzie pociągał do odpowie
dzialności karnej.

M a g is t ra t  m ia s ta  S o sn o w ca  
P r e z y d e n t  

(—) A M I C H A E L .
Sosnowiec, dnia 3 września 1923 r. 4780

■ ■
■ ■nu
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DO ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH 
E. PLAGE i T . LASKIEWICZ 

w  L ublinie.
potrzebny jest

TECHNIK-K0NSTRDKT9R
z praktyką. Pożądana znajomość 
budowy kotłów i konstrukcji że
laznych. Mieszkanie zapewnione.
4634-1

L o k a l e .
1000 mk. £a wyraz.

'ITATynagrodzę dyskretnie lego kto 
wskaże mieszkanie do odstąpie

nia w Sosnowcu c—3 lub 4 pokoje z 
odstępnem. Wiadomość: Sosnowiec, 
Towarowa 18 u właściciela. 4741-

Prawnik, aplikant sądowy, poszuku
ję lekcji za pokój Hotel W arszaw

ski nr. 15. 4777
p ary ż an k a  muzykalna poszukuje po
ił koju w zamian za lekcje. Wykwin
tny francuski, wyższa muzyka. Zgło
szenia przyjmuje sekretarjat gimn. im. 
B. Prusa, Orla 1. 4778

Drobne ogłoszenia. ]
R ó ż n e .

1000 mk. za wyraz.

W
P o sa d y  i prace.

Zaofiarowane 1000 mk.za wyraz.

W kancelarji rejenta w Olkuszu w a
kuje stanowisko pierwszego po

mocnika i zastępcy. Warunki do om ó
wienia. Tylko z pow.-żnymi referen
cjami, kandydaci zechcą się zgłosić 
osobiście do Olkusza. 4746-2

K to poszukuje ubocznego lub stałego 
zajęcia, niechaj pisze pod: 1. S. 

Toruń, skrzynka pocztowa 4. (Na od
powiedź można dostarczyć znaczek).

4721 4

Potrzebne zdolne panienki do haftu 
i mereżek. Pracownia „Astra", So- 

nowiec Aleja 19. 4776-2

Potrzebna zdolna uczennica do pra
cowni kapeluszy damskich zgłosze

nia ul. Małachowskiego nr. 2 Wilka- 
nowiczowa. 4764-3

j Poszukiwane 500 mk. za wyraz, j

K rawcowa poszukuje szycia po do
mach, wiad. w adm. „lskry“

4762

łartzaw ski korektor fortepianów', 
- - pianin Z. Sznaider pod adresem 

cukiernia p. Czerwińskiego, Będzin.
■* 4732-1

P r z y j m u j e  strojenie i reperacje forte
pianów, pianin i organow. Wia

domość Sosnowiec, Piłsudskiego 28 u 
p. D y  m orskiego. 4742-2

P rzybłąkat się pies koloru szarego. 
O debrać  można za zwrot, kcsztow 

Nowokościelna 2 Skowroński. 4758-2

W ilka rasy syberyjskiej nr. marki 
718 wabi się „Rolf1*, proszę od

p r o w a d z i ć  za wynagrodzeniem Sosno
wiec ul. WiBjSla 4 4760-2
{-i. 29-8-23 r. został znaltziony
UTl» klucz cughaltowy, jest co o- 
debran a w lii kom. p. p. w Będzin.e

4772
n f l  1-9-23 r. niewykryty spraw ca  
U I I *  poizucił worek papieru, który 
je st  do odebrania w  iii kom. p. _p. w 
B ędzin ie. 4773

Z gu b ion e dokum enty.
800 mk. za w yraz.

Kupno i sp rzed aż .
lOOu mk. za wyraz.

Zęby sztuczne nawet połamane, zło
to, platynę kupuję po najwyższych 

cenach. Roman, Sosnowiec Modrze- 
jowska 5. 4624

Okazja! Rower do sprzedania No 
wopogońska 16 ot. Chamczyk.

4647-1

Maszyna do szycia do sprzedania. 
Sosnowiec, 3 Maja 28! Holewiń- 

4779

Stefan Kaczmarski zgubił kartę zwolnię 
nia wyd. przez 13 p. art. ciężkiej.

4472 1

Korwat Bolesław zgubił kartę de- 
mobilizacyjną wyd. przez tV pułk 

legjonów w Kielcacn 4490-1

B iernacki Marceli zgubił tymczaso
wą kartę demooihzacji wyd. przez 

p. k. u. Ciecnanow. 4493-1ć\<-j b. m. Jan Czajka zgubił w So- 
Ł  i snowću książeczkę wojskową 
wyd. przez p. k. u. bosnowiec.
F ranciszkowi Kulikowi skradziono 

książkę kasy chorych wyd. przez 
Elibo sp. akc. *496-1
W achowi Ludwikowi skradziono 

Kartę, demooihzacji wyd. przez 1 
baon masz. sap. 4766-3

Skradziono portfel na slacji Będzin, 
paszport z konsulatu kanadyjskie

go paszport z mag. Pińczów, kontra- 
markę kop. „Saturn", wszystko na 
imię Romana Nesterowicza, proszę 
zwrócić, „iskra" Będzin. 4503-1

J ózef Soja zgubił książeczkę wojsko
wą wydaną przez p.k.u. Sosnowiec 

i kartę mobilizacji. 4512-2
C tefanow i Obarskiemu skradziono 
kJ książeczkę wojskową, wydaną przez 
p.k.u. Konin i paszport. 4514

Zaginęła książka kasy chorych na 
imię Ignacy Chrobot. 4718-2

Z gubiono dowód osobisty wydany 
przez gminę Pińczów na imię 

Paulina Wojciechowska. 4719-2
P ersona Władysław zgubił tymcza

sowe zaświadczenie demobilizacji 
wyd. przez 2 p. st. podk. 4724-2
W rzesień Kazimierz zgubił ksią

żeczkę wojskową wydaną przez 
p.k.u. Sosnowiec, akt ślubny, dwie 
metryki dzieci i pobyt kartę wydana 
przez kop. „Wiktor". 4726-2
O ię tk a  Franciszek (r. 1891) zgubił 
* kartę demobilizacyjną wyd. przez 
p. k. u. Będzin. 4737-2

J anowi Kalatura skradziono pół miijo
na mk., oraz paszport wyd. przez 

gm. Grabki. 4743-2
Z gubiono portfel z dokumentami 

Szmula Szancera, książeczkę woj
skową, książkę odroczenia z art. 63 
wydane przez p.k.u. Sosnowiec, tym
czasowy dowód osobisty wydany przez 
gminę Olkusko-Siewierską, tymczaso
we świadectwo demobilizacji wydane 
przez li  p.p. oraz legitymację woj
skową wyuane przez 8 korap. U  p.p. 
w Będzinie proszę zwrócić za wy
nagrodzeniem. 4747-2

Stefan Kupiec zgubił książkę wojsko* 
wą wydaną przez VI baon telegra

ficzny we Lwowie. 4748 2

M ordka Czarne zgubił kartę zwol
nienia z książką wojskową wyda

ną przez Komisję Dąbrowską rocznik 
1896 i dowód osobisty wydany przez 
magistrat w Dąbrowie. 4749 2 
p as ie rb iń sk i Aleksander zgubił ksią- 
A żkę wojskową wydaną przez p.k.u. 
Będzin, świaaectwo /bezterm inow ego 
urlopowania wydane przez dowództwo 
50 p. S. K. 4752

Sowie Janowi skradziono dokument 
wojskowy wydany przez p.k.u. Bę

dzin. 4753-2

Gnoiński Władysław zgubił książkę 
wojskową wydaną przez p. k. u. 

Będzin, którą unieważnia się.
4755-2

Z ając jan zgubił książkę kasy cho
rych. 4774-3

Sobieraj Leon zgubił dokumenty i 
kartę demobilizacyjną, wydaną 

przez 8 p. ułanów w Rakowicach.
4775-3

Switań Kazimierz zgubił tymczaso
we zaświadczenie demobilizacji 

wyd. przez 1 p. wojsk kolejowych w 
Krakowie. 4761-3
Chaberko Edward zgubił książkę 

kasy chorych przez kop. „Reden".
4767

Mecner Józef zgubił książkę woj
skową, wyd. przez kom. kontr, w 

Zagórzu i dowód osobisty, wyd. przez 
gm. Zagórze. 4768-3
S zczepan  Matuszewski, Franciszek 
^  leszkę i Franciszek Malesa zgubili 
książki chlebowe wyd na kop. „Re
nard*. 47o6
Stanisław Okularczyk zgubił kontra- 

markę wyd. przez sop. „Hr. Re
nard*. . 4770
KTanciszek Skowroński zgubił do- 
A wód osobisty wydany przez gm. 
c  Jziec 4769-3
W ieczorek Stanisłcw zguoił ksią

żeczkę wojskową wyd. przez 
p. k. u, B ędzin . 4771-3
D ragański Franciszek zgubił książkę 

zasy chorych wya. przez tabr. 
C hrzanowskiego i wyciąg z ksiąg 
ludności 4757-3

Redaktor W. Monsic ’ ki Wydawca: Akc. F-wo Druicarsicie i N ' 1 i v .uczę „ńćurjei- 2.4.M > ! A I
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Z sali sądowej. Kronika.
Skutki awantur w dniu 1 maja.

W dniu 1 maja r. b. na Ko- 
5zelowie zebrała się gromada 
czcicieli czerwonego sztandaru na 
kop. Paryż, gdzie przyłączyła się 
do niej inna grupa współwyzna- 
wców, poczem pochód skierował 
s>ę w stronę śródmieścia D ąbro
wy. Na czele jego szedł niejaki 
Aleksander Gieść, kierownik ko- 
°Peratvwv robotniczej na Kosze- 
lowie.

W Dąbrowie policja zatrzvma- 
Ja pochód, chcąc obejrzeć napi
sy, celem stwierdzenia, że jiiem a 
Oa nich napisów antypaństwo
wych.

Wśród czerwieni sztandarów  
jeden szczególnie zwróci' uwagę 
Policji. Odczytano bowiem na 
oim ten tak znany i tak zniena
widzony w Polsce napis: — Zwią 
*ek proletariat wsi i m iast — 
Sztandar ten niósł robotnik Mi
chał Zuchcwski, który się tłuma
czył w sądzie, że jest „riegra- 
biotny" i nie wiedział, jaki był 
tap is na sztandarze.

Czerwoną płachtę skonfiskowa 
no, a Zuchowskiego policja za
dy m ała . Nad głowami manife
stantów czerwienił się jeszcze 
d n sp a re n t z napisem: — Precz 
2 miiitaryzmem i carskim ko
deksem sądowem!

Transparent ów dźwigał jakiś 
chłopiec i gdy policja i w tym 
^ypadku chciała tak postąpić, 
lak i z Zuchowskim, tłum rzucił 
się na nią, pobił policjantów, któ 
rzy wobec przeważających sił 
ttumu, podżeganego przez swych 
Przywódców, musieli zawrócić do 
'tomisarjatu.

Manifestanci udali się na plac 
targowy. Jeden z pierwszych 
Przemawiał Gieść. W sądzie 
Gieść wyjaśniał tonem typowego 
ttiówcy wiecowego, że w dniu 1 
diaja na p!?.cu targowym w Dą

browie namawiał robotników do 
łączenia się w kooperatywach. 
Świadek zaś ze strony oskarżo
nych twierdził, wywołując jedno
cześnie śmiech na sali, że Gieść 
mówił o jakiejś „szkole szwedz
kiej, czy jakoś tam “. Chodziło 
tu prawdopodobnie o szkołę 
świecką i to nie h- by może je
szcze przyczyną rij usadowienia 
Gieścia na ławie oskarżonych, 
gdyby nie zeznanie innego św iad
ka, który słyszał, jak Gieść w 
końcu swego przemówienia wzno 
sił ni mniej, ni więcej, tylko tego 
rodzaju okrzyki.

—  Niech żyje komunistyczna 
partja! Niech żyje Rosja sowieckal

Na placu targowym nie obe
szło się też bez awantur. Sztan
dar z napisem: „Niech żyje czer
wona grupa!“ trzymał niejaki 
Stanisław Góra. Gdy zbliżył s ę 
do mego policjant, by odebrać 
chorążemu sztandar, Góra zawo
łał: „Towarzysze! Ratujciel Nie 
dawać sztandaru!" 1 wymierzył 
policjmtowi policzek.

Powstał tumult, lecz policji u- 
dalo się iórę zaaresztować i po 
stawić przed sądem.

Prócz Gieścia, Góry i Zuchów 
skiego stanął przed sądem Ro
man Miszczyk, robotnik z D ą
browy, którv chciał sąd przeko
nać, że na placu targowym zna
lazł się przypadkowo. Ciekawą 
jest rzeczą, czy i w butonierce 
czerwony kwiatuszek, w który 
się do sądu wystroił Miszczyk, 
był także dziełem przypadku.

Kwiatuszek ten więcej mówił 
o osobie Miszczyka, niż wszyscy 
świadkowie;sądogłosiłwvrok, ska
zujący Miszczyka na 6 mies. wię
zienia, Gieścia na 2 i pół roku, 
Górę na 2 lata i Zuchowskiego 
na 1 rok.

O przemytnictwo srebra,
Czeladzianin Szymon Mozrski 

trudnił się przemycaniem srebra 
2 Polski na Górny Śląsk, 17 go 
trze śn ia  I922r. dostał od żydów 
w Sosnowcu 10 paczek srebra i 
Zobowiązał się przemycić na G. 
j^ąsk do Laura Huty. Stamtąd s re 
bro miało być wywiezione do
Bytomia.

17-go września r. yb. trzech 
posterunkowych policji z Czela
dzi obserwując Mokrskiego, ja
dącego furmanką w towarzy
s k ie  Jana Kota i syna jego Wła
dysława Kota zatrzymało ich na 
Stanicy Czeladzi i Górnego Slą- 
ska. Sprowadzono ich do komi
t a t u  i tutaj po przeprowadzo- 

rewizji znalezion) ukryte na 
^ersiach Mokrskiego 6 paczek 
srebra, a przy Władysławie Kocie 
I Paczki srebra w rublach i bi- 
°uie rosyjskim.

M okrski tłumaczył się, że p ie 
r d z ę  dostał od nieznanego ży- 
d* w Będzinie, później zaś przy- 
*nał się że srebio dostał od T a
deusza Zehngera z Sosnowca w 
Ceiu przewiezienia zagranicę, za 
?Piatą po 1,000 marek od pacz- 
, • Odebrane srebro ważyło 102
lunty.
j M^raz z Mokrskim i Kotami za
ła m a n y  został Jan Stolarz z 
^ zefowa w pow. katowickim, któ- 

 ̂ miał ułatwić przewiezienie sre-
ra zagran icę.
Na ławie oskarżonych w są-
'e pokoju III okręgu w Sosnow- 

u, zasiedli: Szymon Mokrski, 
j. <aciysław Kot, ojciec jego Jan

*» Przemytnicy oraz Chaim Ze-

Sroda.

Kalendarzyk.
Dziś Wawrzyńca.

Jutro Zachar. Pr. 

Wscb. słońca 4.11

Zach. „ 8,03

mu „ a u r  liii „aisir
Dziś w ielki dram at ep osow y  

w 6 częściach  p. t.

O F i A R A  
K O B I E T Y

czy n
To co się niedawno działo w  

Sandomierskiem.
W  roli głównej OLGA CZECHOW A.

linger i Tadeusz Zelinger z So
snowca, od których Mokrski miał 
otrzymać srebro oraz Jan Stolarz 
z Józefowa na G Śląsku oskarże
ni o współudział w przemycaniu 
srebra.

Oskarżeni nie przyznawali się 
do winy. Przemytnicy tłumaczyli 
się, że srebro mieli zanieść do 
banku ludowego w Katowicach, 
Chaim Zelinger, że żadnego u- 
dzrnłu w przemytnictwie nie brał 
Tadeusz Zelinger, posiadający 
sklep przy ul. Targowej Nr. 10 
w Sosnowcu, tłumaczył się, że 
chciał kupić dom od Jana Stola
rza na G. Śląsku, a ponieważ 
Stolarz chciał sprzedać tylko za 
złoto, rebro lub dolary, przeto 
on postarał się o srebro dla nie-
r - \  '

Oskarżony Stolarz potwier
dził t. umączenie się Zelingera. 
Swiadnowie oskarżonych również 
opowiadali historję o tranzakcji 
kupna domu.

Po przeprowadzeniu rozprawy 
i zbadaniu świadków sąd skazał: 
Szymona Mokrskiego, L 36, na 6 
miesięcy więzienia, Władysława 
Kota, lat 24, na 4 miesiące wię
zienia. ojca jego Jana Kota, 1.60, 
na 500 tys. mk. grzywny lub 3 
miesiące więzienia, oraz wszyst
kich na zapłacenie opłat sądo
wych, jak również sąd nakazał 
konfiskatę srebra na rzecz skar
bu państwa.

Chaim Zelinger, Tadeusz Ze
linger i Jan Stolarz zostali unie
winnieni.

UWAGA: Czarujący ten film jest 
pierwszym z rzędu pięknym fil
mem wydzierżawionym przez nas 

na bieżący sezon.
M uzycznie illustruje obraz znany duet 
Irena P olkow ska i G ustaw  Federm an,

B ile ty  250 ty s . m k. Od na
czelnej dyrekcji poisxiej krajowej 
kasy pożyczk. otrzvmaliśmy za
wiadomienie następujące:

„W obec rozszerzonych przez 
pisma pogłosek, jakoby na pew
nej części świeżo wydanych n o 
wych banknotów 250 tysięcznych 
zaszła omyłka w wydrukowaniu 
1823 r. zamiast 1923 r. ^a leży  
stwierdzić, że mylne komento
wanie rzekomej omyłki polega 
tylko na niedokładnem odczyty
waniu cyfry roku.

Cyfra ta na niektórych bankno 
tach zlała się wskutek niezupeł
nego wyschnięcia farby drukar
skiej i daje złudzenie 8, zamiast 
9. Stwierdzono jednak, że na 
wszystkich kliszach w państwo
wych zakładach graficznych, ja- 
koteż na oryginalnych wzorach, 
zatwierdzonych przez ministerjum 
skarbu i polską krajową kasę po 
życzkową. złożonych w państwo
wych zakładach graficznych, ja- 
koteż na wzorach, dostarczonych 
polskiej krajowej kasie pożycz
kowej do rozesłania wszystkim 
kasom, jak również zagranicznym 
bankom em syjnym, cyfra 1923 r. 
jest zupełnie wyraźna.

Z oryginalnej t. j\ pierwszej 
kliszy zrobiono dalsze, inne kli
sze fotograficzne i galwanopla- 
styczne.

lnnemi kliszami nie posługi
wano się, a więc omyłka w da
cie jest wyłączona.

Dalszy nakład banknotów 250- 
tysięcznych będzie poddany dłuż 
szemu procesowi wyschnięcia i 
ta sama cyfra 1923 będzie zu
pełnie widoczna i dokładnie 
czytelna.

O kiosk do rozprzedaży  
znaczków  pocztow ych. Zagłę
bie Dąbrowskie, a specjalnie So
snowiec, gdzie koncentruje się 
cały ruch handlowy i przemysło
wy Zagłębia, z natury rzeczy m u
si być otaczany wyjątkową opie
ką władz. Szybkie tętno życia 
handlowego wymaga oszczędno
ści czasu, co możliwe jest tylko 
przy odpowiedniem i celowem 
ułożeniu wzajemnych stosun
ków.

Dla wygody publiczności ko
nieczne jest utworzenie w gm a
chu pocztowym, specjalnego o- 
kienka, czy też kiosku, w którym 
sprzedawane byłyby znaczki po
cztowe przez cały dzień.

Urząd pocztowy ma ściśle okre
ślone godziny urzędowania, rów
nież sklepy prywatne, upoważ

nione do tej sprzedaży czynne 
są do godz. 7 wieczorem. Po tym 
terminie nikt nie jest w słanie 
nabyć znaczka pocztowego.

W dobie dzisiejszych oszczęd
ności nie jest wskazane przyj
mowanie nowych urzędnikówrje- 
steśmy więc zdania, że sprzedaż 
znaczków możnaby powierzyć 
np. jakiemuś inwalidzie, któryby 
przez cały dzień sprzedawał 
znaczki w gmachu urzędu pocz
towego, na tych samych warun
kach, co i sklepy pry vatne. Przy
czyniłoby się to do zmniejszenia 
narzekań i utyskiwań.

Cukier m agistracki. Wczo
raj wieczorem na posiedzenia 
prezydjum delegacji do walki z 
drożyzną przy magistracie sos
nowieckim dokonano podziału 
transportu cukru między poszcze
gólne organizacje, stosownie do 
liczby osób, zamieszczonych na 
odpowiednich listach.

Z a w a rc ie  um ow y w  g ó rn ic 
tw ie  n a  S tą sk u . Onegdaj do 
późnej nocy trwały w Katowicach 
pertraktacje między przedstawi
cielami związków górniczych a 
przemysłowcami śląskimi przy 
udziale naczelnika wydziału mi
nisterjum pracy, inż. Konopczyń
ski i inspektora pracy z Sosnow
ca, inż. Gabota. Około godz. 1 
w nocy podpisano umowę, w e
dług której górnicy na Śląsku 
uzyskali na pierwszą połowę 
września 32 proc. podwyżki.

P e r t ra k ta c je .  W ubiegły po 
niedziałek rozpoczęto pertraktacje 
z delegatami związków górni
czych, w sprawie wystawionych 
ostatnio żądań por wyżki płac w 
przemyśle górniczym.

Po długotrwałych naradach, 
delegaci związków zredukowali 
żądania do 110 proc., natomiast 
przemysłowcy dają 70 proc.

Ponieważ w sprawie tej za
chodzi poważna rozbieżność, kon
ferencję przerwano.

Następna narada odbędzie się 
w  tych dniach.

Zjazd. Jak już pisaliśmy, w 
dn. 8 i 9 września r. b. odbędzie 
się w Katowicach zjazd przed
stawicieli miast polskich z całej 
Rzeczypospolitej.

W zjeździe wezmą udział przed
stawiciele 400 miast polskich, 
którzy w liczbie około 600 osób 
obradować będą nad sprawami 
miast naszych.

Ponieważ w Katowicach trudno 
znaleźć pomieszczenie dla tak 
znacznej ilości osób, część dele
gatów zostanie ulokowana w 
miastach Zagłębia.

Po zakończeniu zjazdu, odbę
dzie się zwiedzanie G. Śląska i 
Zagłębia.

„P ło m y k " . Najbardziej po
czytne obecnie pismo dla dzieci 
i młodzieży z dniem 1 września 
rozpoczyna ósmy rok swego wy
dawnictwa i ukazywać się będzie 
nie dwa razy na miesiąc, jak do 
tychczas, lecz trzy, a mianowicie: 
każdego 1-go, 10-go i 20-go. 
„Płomyk" wydaje związek pol
skiego nauczycielstwa szkół po 
wszechnych. Adres: W rszawa,
u l Marszałkowska nr. 123. Na 
żądanie administracja tego pisma 
wysyła numery okazowe.

Akcje, w aluty, dew izy! Wyd.
ajencji wschodn. „Codz. wiado
mości ekonomiczne" zamieszcza
jące wszystkie kursy, z dniem 1 
września r.b. można nabywać w 
pojedynczych numerach w ban
kach Zagłębia Dąbr. oraz w fa
brykach i kopalniach u portje- 
rów i w sprzedaży ulicznej. —3

W ykrycie kradzieży. Z mie
szkania Franciszka Kubika przy 
ul. Dalekiej Nr. 10 w Sosnowcu, 
złodzieje skradli w nocy garde
robę i obuwie, wartości 6 milj. 
marek. Poszkodowany natych
miast zawiduomii o kradzieży po

licję która wszczęła poszukiwa
nia. \V przyległych ogrodach zna
leziono porzucone łupy, których 
złodzieje nie zdążyli ukryć.

Przy pracy. Na stacji w 
Sosnowcu, podczas podbijania 
podkładów pod szyny kolejowe, 
odłamek żelaza wybił lewe oko 
i skaleczył nos robotnikowi Fran
ciszkowi Burzyńskiemu. Po u- 
dzieieniu pomocy lekarskiej w 
ambulatorjum kolejowem, chore
go robotnika przewieziono n 2 
kurację do szpitala kolejowego 
w Warszawie.

Niepoprawni złodzieje. 7
wagonu kolejowego na stacji w 
Sosnowcu, po zerwaniu plomby, 
złodzieje skradli próżny kosz na
leżący do przesyłki Katowice — 
Poznań.

Tanie spodnie. Wiktorowi 
Luboniowi,zamieszkałemu przy ul. 
Kaliskiej Nr. 27 w Sosnowcu jed
na z kobiet skradła spodnie, w ar
tości 500 tys. mk. Sprawę o kra
dzież spodni skierowano na dro
gę sądową.

N o żo w iec tw o . Na ul. Pawiej 
w Sosnowcu nieznany napastnik 
pokłuł nożem Stefana Jakubiaka. 
Dochodzenie w toku.

U siło w an ie  sa m o b ó js tw a ,
Zamieszkała w Sosnowcu przy 
ul. Robotniczej, Michalina S. w 
celu samobójczym napiła się jo
dyny. Po zastosęwaniu środków 
lekarskich na miejscu, desperatkę 
przewiewiono do szpitala na Pe
kinie.

1 s ia  plaga. Mimo wszelkie
go rodzaju rozporządzeń i zarzą
dzeń, mających na celu zmniej
szenie ilości wałęsających się 
psów, plaga ta w daiszym ciągu 
daje się mieszkańcom Zagłębia 
we znaki i np. w Dąbrowie stale 
widzi się na ulicach gromady 
czworonogów, które częstokroć 
napadają na przechodniów.

Również w wielu podwórzach 
nie można wprost przejść, aby 
nie być napadniętym przez zło
śliwe kundle to też należałoby 
w  dalszym ciągu zająć się tę
pieniem tej plagi.

W spraw ie budow y teatru.
W swoim czasie wiele wrzawy 
narobiła sprawą udzielenia przez 
rząd znacznej pożyczki na budo
wę socjalistycznego teatru w D ą
browie.

Okazało się, iż ówczesne rzą
dy lewicowe otaczały specjalną 
opieką tego rodzaju imprezy, 
chodziło bowiem o to, aby agi
tatorzy socjalistyczni, którzy zwy
kle z przydrożnego słupa czy 
płotu ogłupiają i podburzają bez 
krytyczne tłumy, mieli swe własne 
budynki, gdzie mogliby w dal
szym ciągu prowadzić wywroto
w ą i przeciwpaństwową robotę.

Pierwsza pożyczka z o s t a ł a  
wkrótce wyczerpana i budowę 
teatru wstrzymano.

Nagle, przed trzćma miesiąca
mi, rozpoczęto w szybkim tempie 
prowadzenie robót w dalszym 
ciągu, co wywołało podejrzenie, 
i i  socjaliści znów otrzymali ja
kieś fundusze od rządu.

Obawy te są bezpodstawne, 
rząd bowiem obecny pożyczek 
na podobne cele nie udziela, na
tomiast socjaliści otrzymali po
dobno pożyczkę bankową, sa 
zaś i tacy, którzy twierdzą, że 
wywrotowcy otrzymali zapomogę 
z innego źródła, gdyż w fronto
wym budynku m a być jakoby 
urządzona bóżnica.

Wobec połączenia się socjali
stów z bolszewikami i żydami 
wszystko jest rzeczą możliwą.

Systematyczna kradzież. W
Dąbro wie aresztowano pracowni- 
k a firmy „Bartn>k i Jaskólski" 
który w firmie tej dopuszczał się 
systematycznej kradzieży para
finy.

W artość skradzionego towaru 
oszacowano na 20 miljonów mk.
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Z uchw ała  k rad z ież . W ub,
p ątek, pomiędzy godz 6 —  10 
wieczorem, do mieszkania pana  
Jana Kańskiego, sędziego ś led 
czego w Sosnowcu, podczas n ie 
obecności dom owników złodzieje 
dOKonali zuchwałej K radzieży, r .  
Kański mieszKa w dom u nr. 
przy ul. Piłsudskiego w  S o sn o 
wcu, w najtuchliwszej dzielnicy 
m asta.

Złodzieje korzystając z nieo
becności domowników gospoda
rowali jak u siebie w domu.

Z agląd a li wszędzie, nawet pa
lili papierosy, mając czas na 
W zystko. Skradli cztery garni
tury męskie oraz sporą ilość 
arobnych przedmiotów domowych, 
wartości ogólnej 40 miljonówmk. 
Pulisja zawiadomiona o kradzie
ży energicznie poszukuje spraw
ców tej kradzieży. Podobno jest 
jnż na tropie złoczyńców.

N iele tn i z łodziej. Do mie
szkania Heleny Królikowskiej, 
zam. przy ul. Starej nr. 5 w So
snowcu podczas nieobecności do 
mowmków zakradł się 12-letni 
chłopiec Ryszard O. W tym cza
sie z mieszkania K. zginąi zega
rek złoty, wartości 3 mil. mk. 
Sprawę o kradzież zegarka skie
rowano na drogę sądową.

Czem nas karmią? Pocią
gnięto do odpowiedzialności kar
nej F. Lublinga, właściciela mle
czarni przy ul. Polnej 2 w Dą
browie, za sprzedaż mleka z ro
bakami.

W danym wypadku zastanawia 
wysoce tolerancyjne zachowanie 
się władz miejskich i policyjnych, 
nazwisko bowiem wspomnianego 
mleczarza stale figuruje na liście 
osob, pociąganych ao odpowie
dzialności za trucie ludności i 
mimo to pozwala mu się na pro 
wadzenie handlu.

Rzadki okaz. W Dąbrowie 
l na stacji policja zatrzymała nie

bywały okaz, mianowicie nieja
kiego Moszka Hagermana z Ol
kusza, przy którym znaleziono 
wypełnione pęcherze zwierzęce.

Ponieważ organy te nie były 
we wnętrznościach zatrzymanego, 
lecz ukryte pod chałatem i w do
datku wypełnione przemycanym 
spirytusem, przemysłowego han
dlarza osadzono w areszcie.

R ozpaczliw y czyn. W ko
mórce jeduego z domów przy uL 
Hieronimskiej w Dąbrowie po
wiesił się 60-letni S. Gładysz.

Co skłoniło starca do rozpa
czliwego kroku, dotychczas nie 
wyświetlono.

Przy pracy. W majątku Igo- 
łomja pod Żarkami, 15-letni Jan 
Kuchnecki, robotnik, dostał się 
pomiędzy tryby kieratu, które 
.zmiażdżyły mu lewą nogę. Po 
udzieleniu pomocy lekarskiej, 
chorego pozostawiono na kura
cji w mieszkaniu rodziców.

P ob icie  m atki. We wsi Tczy- 
ca, w pow. miechowskim, tam
tejszy mieszkaniec Józef J. zelżył 
słownie i pobił swoją matkę Ma
gdalenę Sokotową. Sprawę o po
bicie skierowano na d r o g ę  sądową.

Lichwa m ięsna. Za sprze
daż mięsa po cenach wygóro
wanych został pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej rzeź- 
nik Lejzor Szwimer z Poraja.

P odczas snu. Franciszkowi 
Pistolowi ze Strzemieszyc, pod
czas snu w polu skradziono z 
kieszeni 800 tys. mk.

U siłow anie. Antoni M. w 
drodze z Helenowa do Myszko
wa spotkał przechodzącą M cha- 
linę P. i usńował dopuścić się 
gwałtu. Przechodnie obronili 
dziewczynę. Sprawę skierowano 
na drogę sądową.

A m ato r jazd y . Zamieszkały 
w Wojkowicach Komom ch Wa-
enty S. spotkał na ulicy komę

tamtejszego gospodarza Stanisła
wa Czai. Wsiadł na furmankę i 
odjechał. Czaja, zauważywszy 
brak koni, zameldował policji o 
kradzieży konia z wozem. Po 
dwuch godzinach S został z koń
mi zatrzymany na drodze z Woj
kowic do Grodź, a S. tłumaczył 
się że, wiedząc czyje to są ko
nie, wsiadł na wóz, chcąc od
szukać właściciela i konie z wo
zem mu oddać.

P a sz te to w a  z ro b ak a m i. W
sklepie Ignacego R. w Wojkowi
cach Komornych jeden z tamtej
szych mieszkańców kupił ćwierć 
kilo kiszki pasztetowej w której 
było pe no robaków. Właściciela 
pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej.

P o strz e le n ie . W ub. czwar
tek, o godz. 12 w nocy, we wsi 
Piotrowicach, w pow. miechow
skim, nieznani sprawcy postrzelili 
tamtejszego gospodarza Kazimie
rza Frączaka. Dochodzenie w 
toku.

K radzieże. Józefowi Macule* 
wieżowi w Zawierciu przy ulicy 
3-go Maja skradziono z mieszka
nia garderobę wartości 2 miljo* 
ny marek.

— Ze sklepiku Chany Wygo
da przy ulicy Pańskiej Nr. 8 w 
Sosnowcu skradziono igły i nici, 
wartości 75 tys. mk.

— Ksawerowi Kozłowskiemu, 
zam. w Zawierciu przy ul. Szkol 
nej Nr. 41 skradziono w nocy 
garderobę i obuwie wartości 8 
mil. marek.

— Józefowi Andryszczakowi, 
zam. w Zawierziu w domach 
T-wa akc. w Zawierciu skradzio
no zegarek wartości 1 mil. 500 
tys. mk.

— Chanie Liberowej, zam. w 
Zawierciu przy ul. Marszałkow
skiej nr. 33 skradziono kołdry i 
serwety, wartości 2 mil. mk.

— Władysławowi Kowalczy
kowi, zam. przy ul. Wielkiej nr. 
14 w Sosnowcu, na ul. Białej 
skradziono rower, wartości 3 
mil. marek.

— Pawłowi Jandzie zam. w 
Sosnowcu na Radosze skradziono 
garderobę wartości 15 mil. mk. 
Złodziei nie wykryto.

— Franciszkowi Siłuszkowi w 
Czeladzi skradziono garderobę, 
wartości 740 tys. mk.

— Antoniemu Tomaszewskie
mu z Zagórza na targu w So
snowcu skradziono portfel z do
wodami oso istymi i gotówkę w 
kwocie 100 tys. mk.

—  Z mieszkania Józefa Su
rowca, Wielka 21 w Sosnowcu 
skradziono z kieszeni marynarki 
3 mil. mk. i flakonik perfum za 
45 tys. mk.

— W fabryce C. G. Schena na 
Sroduli 16-letni Piotr K. skradł 
weinę, wartości 125 tys. mk.

W fabryce H. Dietla w So
snowcu Piotr G. skradł wełnę, 
wartości 4 mil. mk. Skradzioną 
wełnę odebrano.

K radzieże na  w si. Jakubowi 
Gądkowi w Zarogowie w pow. 
miechowskim skradziono pszeni-. 
cę, wartości 3 mil. 600 tys. mk.

— Z mieszkania Piotra Musia
ła przy ul. Saturnowsklej Nr. 2 
skradziono garderobę i obuwie, 
wartości 2 milj. mk. i gotówką 
100 tys. mk.

— Z magazynu Cukiermanaw
Sosnowcu skradziono w nocy 
produkty żywnościowe, będące 
własnością polsko- amerykańskie
go komitetu pomocy dzieciom. 
Wartość skradzionych produktów 
wynosi 11 milj. 47U ty s.au . Do
chodzenie w toku.

— Janowi Sumarze we wsi
Koryczanach, w  pow. olkuskim, 
Skradziono żyto, w artości 170 
t/Sięcy marek.

— Janowi Jagodzie w Ostężni- 
ku pod Żarkami tur<tUzioao / o-

grodu jabłka, wartości 920 tysię 
cy marek.

— We W3i Rzędowice, pow. 
miechowskim, z mieszkania Ka
zimierza Gnat-iwskiego, skradzio
no w nocy garderobę wartości 
40 milj. marek.

— Teofilowi Nowakowskiemu 
z Książa Wielkiego w pociągu 
pomiędzy Strzemieszycami a Przy- 
sieką skradziono polfel z 2 milj. 
5rJ0 tys. mk.

W majątku Adama Wielowiej- 
skiego w Zaiyszynie, pow mie
chowskim, skradziono z pola psze
nicę, wartości 6 milj .mk. Trzech 
chłopów z sąsiedniej wsi za tą 
kradzież zostało aresztowanych.

— Karolowi Krochmalowi ze 
wsi Tczyca w pow. miechowskim 
na targu w Sosnowcu skradziono 
6 kg. masła wartości 800 tys. 
mk. Złodziej został zatrzymany 
i oddany do policji.

Janowi Gądkowi w Wierzbni- 
cy w pow. miechowskim 14-let- 
ni jego służący Piotr K. skradł 
z mieszkania 250 tys. mk. i um
knął do swojej wsi. Chłopca 
schwytano i pieniądze odebrano.

Łukaszowi Byczkowi w Kro
pidłach, w pow. miechowskim, 
skradziono w nocy garderobę i 
bieliznę, wartości 3 milj. 500,000 
marek.

Kazimierzowi Stachurce w Przy- 
siece, w pow. miechowskim, skra
dziono w nocy garderobę, war
tości 3 mil. 450 tys. mk. Złodzie
ja aresztowano.

Z mieszkania Anny Potęgowej 
we wsi Dulewicach w pow. mie
chowskim skradziono w nocy gar
derobę wartości 3 milj. 350 tys. 
marek,

Apolonjt Ćwikłowej w Igoło- 
mji w pow. miechowskim skra
dziono płótno, wartości 1.700U00 
mk. Złodziejkę aresztowano.

Rozalji Adamkowej w Wygna- 
nowłe, w pow. miechowskim, skra
dziono 10 gęsi. Poszkodowana 
oblicza straty na 2 mil. mk.

Janowi Trojakowi w Niegowej 
w pow. będzińskim, skradziono 
w nocy z mieszkania zegarek i 
garderobę, wartości 3 mil. 635 
tys. marek.

Elżbiecie Pętlicowej we wsi 
Zadrożu w pow. miechowskim 
skradziono w nocy 29 snopów 
pszenicy, wartości 870 tys. mk.
Tomaszowi Domagale we wsi 
Trzyciążu, w pow. miechowskim, 
skradziono w nocy 12 snopów 
pszeuicy, wartości 300 tys. mk.
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P odział terytorjum  m i a t a  
Kielc, Spoiządzony przez wy
dział budowlany magistratu pro
jekt (z opisem) podziału teryto
rjum miasta Kielc na dzielnicę 
murowaną i drewnianą co do 
wznoszenia budowli, pozyskał 
sankcję magistracką i będzie 
przedstawiony radzie miejskiej do 
zatwierdzenia.

Opał dla ludności m. Kielc.
Magistrat kielecki, z powodu bra
ku funduszów  nie może podjąć 
się zakupu węgla dla mieszkań
ców m. Kielc, a przeto postawił 
wniosek, aby nadzw. komisarjat 
do zwalczania dro2yzny przy
dzielił miejscowym składom 27 
tys. tonn gruoego węgla lub ko
stki I, na okres do 1 kwietnia 
1924 r., z warunkiem sprzedawa
nia go wyłącznie po cenach skal
kulowanych przez magistrat.

W ściek lizn a . Do wiadomości 
komisarjatu policji doszło, że w 
Kielcach przy ul. 3-go maja, n e- 
które psy były pokąsane przez 
psa wściekłego.

W związku z tym, komisarjat 
zwrócił się do magistratu z pro- 
śhą o wydanie zarządzeń ochron
nych.

Z  te a tru . Teatr kielecki, pod 
kierunkiem p. Siekierzyńskiego 
rozpoczyna sezon dopiero za mie
siąc.

Ofiary,

S zan taży sta . W tych dn ach 
żandarmerja wojskowa przyare- 
sztowała w Kielcach niejakiego 
Jana Essenbeka, ogrodnika z Kur- 
landji, pod zarzutem dwuteńotwa 
i bezprawnego korzystania z le
gitymacji hr. Korwin- Gilewskie
go, któremu Essenbek wykradł 
dokumenty, kładąc własne jakie
muś trupowi pod Kosti uch nówką 
do kieszeni.

Wskutek tego, żona Essenbe
ka wyrobiła sobie małą emery
turę, a mąt jej wypłyną! na wiel
kie flukta kieleckie jako pan z 
panów i dosłużył się nawet szar
ży porucznika w wojsku polskim 
ostatnio zaś w D. O. K. Kraków, 
jako oficer intendantury.

W Kielcach zawarł on zwią
zek małżeński z panną G , kom
promitując w ten sposób jej ro 
dzmę i unieszczęśliwiając młócą 
osobę.

Ciążą na nim inne także po
szlaki — palenie dworów pol
skich w ziemiach n dbałtyckich 
a nawet szpiegostwa. Czy się 
sprawdzą, dochodzę ue dalsze wy 
k ’że. Na razie aresz.ant przeby 
wa w szpitalu, jah.o ehoiy r  
zień.

Karol K. na dom sierot O. Lur- 
dystów mk. 100.000.

— Na inwalidów wojennych, 
robotnicy kopalni „Orion* marek 
126,500; zawiadowca 63,000. Ra
zem mk. 189,500

— Złożone w dniu 6 go lipca 
r. b. na ręce p. C. Szczuko wej 
przez personel urzędniczy Banku 
handlowego w Warszawie, od
dział w Sosnowcu mk. 2,000,000 
p. Szczukowa składa na rzecz o- 
światy przy t-wie „Rozwój* w 
Soaftowcu.

Złożone przez pracowników 
polskiej dyrekcji ubezpieczeń 
wzajemnych w Sosnowcu na 
„Warszawskie towarzystwo na
ukowe* W myśi aitykułu senato
ra Rabskiego „Ratujmy naukę" 
(Kurjer Warszawski).

Figiel Jan 50.000, Wróblewska 
Janina 50.000, Wróblewska Teo
dozja 50.U00, Bokalska Halina 
50000  Dymarska Marja 50.000 
Kulesza Antoni 30000, Vielrose 
Leon 30.000, Feldlaufer Aleksan
der 20000, Szkurat Aleksander 
20.00U, Małecki Włodzimierz 50 
tys, Grudzińska Sabina 25000, 
Makiedonow Mikołaj 50.000, Ha- 
beltnan Heuryk 100 000 Gaierski 
Ludwik 50000 Totstik Piotr 10U 
tys., Rosiak Roman 150000, Ma
zur Borys 30000, Baryń Romu
ald 50 000, LcViitoux HtnryK 200 
tyS., Plenkiewiczówua Murja 50 
tys. razem 1.205 0U0.

Ła*omik >tefan, urzędnik kop. 
Staszic, ssłada 100 tysięcy mk. 
na inwal dów wojennych.

Lubelszczyzny, towarzyszył p. pre
zydentowi minister spraw wew
nętrznych Kiernik.

Nowy minister
jcolel żelaznych

Warszawa, 4 września.
Dowiadujemy się ze sfer mia- 

rodainycn, że w najbliższych 
dniach należy się spodziewać 
podpisania przez prez. Wojcie
chowskiego nominacji prezesa 
dyrekcji kolejowej w Katowicach 
p. Nosowicza na ministra kolei 
żelaznych.

Podróż inspekcvina ministra 
relorm  rolnych.
Warszawa, 4 września.

Minister reform rolnych wy- 
jeźdża\w najbliższym czasie do 
Lwowa, w celu zapoznania się 
na miejscu ze stanem prac lwów-. 
skiego urzędu ziemskiego. Na- . 
stępu e p. minister poprowadź’ 
osobiście inspekcję osad wojsko
wych w województwach tarno
polskim i Stanisławskim.

Tymczasowa rada spożywców.
Warszawa, 4 września.

11 września w gmachu min. 
spr. wewn. odbędzie się pierw
sze posiedzenie tymczasowej ra
dy spożywców. Posiedzenie za
gai minister spr. wewn. dr. Kier
nik, Sprawozdanie z dotychcza
sowych poczynań antydrożyźnia- 
nych rządu wygłoszą: nadzwy
czajny komisarz do zwalczania 
drożyzny, p. Bajda oraz dyrektor 
głównego urzędu żywnościowego 
w Poznaniu, p. Hellwig, poczem 
tymczasowa r a d a  spożywców 
w y p o w i e  s w ą  o p o i n j f  
o d o t y c h c z a s o w y c h  spo
sobach walki z drożyzną oraz 
nakreśli dezyderaty w sprawi* 
dalszych zamierzeń w tej dzie
dzinie. W końcu nastąpi ukon
stytuowanie się 2 komisji: dc 
spraw rolnictwa i do spraw prze
mysłu.

Budżet na ro k  1924.
Warszawa, 4 września.

W naradach marszałka sejmu 
z prezesem rady ministrów Wi
tosem i ministrem skarbu Kuchar
skim w dniach 2 i 3 b. m. W 
sprawie przyszłych prac Sejmtf 
zapewnili obaj członkowie rządu 
stanowczo, że rząd przedłoży 
sejmowi preliminarz budżetowy' 
na r. 1924 w październiku, t. j- 
w ścisłym terminie konstytucyjnym

Pogoda na dziś.
Zachmurzenie znaczne, lokalne 

drobne deszcze, temperatura be? 
zmiany, słabe wiatry lokalne.

Giełda.
Waiszawa 4 września.

Funty — 1.130 000.
Doiary — 239.000.
Franki franc. — 14 150.
Korony czes. — 7.370.
Korony a ust — 3.53.
Marki niem. — —
GIEŁDA GDAŃSKA.

GdańsK 4 września.
Dolary — 12.000.000
Marxa poi. — 4500
GIEŁDA BERLIŃSKA.

Berlin, 4 września. 
Dolary — 13.750.000. 
Marka polska-------

Telefon nocny.
(G odzina 2-ga w nocy.).

Powrót prez Woiciecbowskla- 
Bu do warszawy.
Warszawa, 4 września. 

Dziś o gouz. 9 m. 10 rano po
wrócił do Warszawy p. prezydent 
Rzeczypospolitej Wojciechowski.
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SZKOŁA TANCOW
S! staropolskich i nowoczesnych.
s. Kurs tiuwy rozpoczynam w dmu 6 września 1923 roku o godzinie 
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